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I. SIOSTRY KATECHETKI WOBEC PROBLEMÓW SYNODU

D ziesiąte sym pozjum  katechetyczne 
w Między zakonnym  Wyższym Insty tucie K atechetycznym  

w  K rakow ie

W dniach 21 i 22 stycznia 1978 r. odbyło się dziesiąte katechetyczne 
sym pozjum  w  M iędzyzakonnym  Wyższym Insty tucie K atechetycznych w  K ra ­
kowie к Tegoroczne sym pozjum  poświęcono problem atyce ostatniego Synodu 
Biskupów  (1977) w  Rzymie. Zorganizowane sym pozjum  było w ynikiem  w spół­
pracy W IK -u ze specjalizacją katechetyk i A kadem ii Teologii K atolickiej 
w  W arszawie.

Dwóch spośród prelegentów  uczestniczyło bezpośrednio w  p racach  sy­
nodu jako doradcy polskiej delegacji, d latego też re fe ra ty  m iały ch a rak te r 
relacji osiągnięć synodu oraz om ów ienia jego problem atyki. Oto prelegenci 
i ty tu ły  wygłoszonych prelekcji: ks. prof, d r hab. Ja n  C h a r y t a ń s k i  SJ, 
Przebieg synodu i najw ażniejsze dokum enty  (pierw szy refera t) oraz Zagad­
nienie treści ka techezy  (drugi referat); ks. d r M. J a k u b i e c ,  Katecheza  
a wspólnota eklezjalna·, ks.  dr  R.  M u r a w s k i  SDB, K atecheza a ku ltura  
w  dokum entach synodu·, ks. d r Wł. K u b i k  SJ,  Moralność chrześcijańska  
a zaangażowanie chrześcijańskie; ks.  mgr  T. C h r o m i k  SJ, Zagadnienie 
środków  społecznego przekazu  na synodzie i kongresie św ia tow ym  w  Mona­
chium.

R eferat na tem at treści katechezy celowo wygłoszono jako ostatni, gdyż 
w ydaje się, że nie można mówić o treści katechezy bez uprzedniego zrozu-

* R edaktorem  niniejszego biu le tynu  jest ks. W ładysław  K u b i k  SJ, 
W arszaw a—Kraków .

1 Inform acje na tem at poprzednich sympozjów opracowali: Wł. K u b i k  
SJ, Sym pozjum  katechetyczne w  M iędzyzakonnym  W yższym  Instytucie K a­
techetycznym , C ollectanea Theologica 44(1974) z. 4, 139—152; E. E h r l i c h  
OSU, S ym pozjum  K atechetyczne na M iędzyzakonnym  W yższym  Instytucie  
K atechetycznym , C ollectanea Theologica 46(1976) z. 1, 162—.171; M. S o n d e j  
OSU, S ym pozjum  ka techetyczne na M iędzyzakonnym  W yższym  Insty tucie  K a ­
techetycznym , C ollectanea Theologica 46(1976) z. 4, 152—157; Wł. К  u b i k 'SJ, 
Sym pozjum  ka techetyczne na M iędzyzakonnym  W yższym  Insty tucie  K a te­
chetycznym  w  K rakow ie (katecheza dziecka sześcioletniego), Collectanea Theo­
logica 47(1977) z. 4, 129—143.
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m ienia problem u wspólnoty, zw iązku k u ltu ry  z katechezą i zaangażow ania 
chrześcijańskiego.

P roblem y poruszone w  re fe ra tach  były dyskutow ane podczas trzech  kon­
w ersatoriów . S iostry  podzielone na 6 grup przedstaw iały  w łasne przem yśle­
nia o raz dośw iadczenia zebrane podczas długiej n ie jednokro tn ie  p rak ty k i 
katechizacyjnej. Poszczególnym grupom  przew odniczyli: ks. prof, d r hab. 
J. C h a r y t a ń s k i  SJ,  ks.  mgr  T.  C h r o m i k  SJ,  ks.  dr  M.  J a k u ­
b i e c ,  ks.  dr  Wł .  K u b i k  SJ,  ks.  dr  R.  M u r a w s k i  SDB i s. mgr  
M.  S o n d  e j  OSU. Skład grup podczas trzech kolejnych konw ersatoriów  
pozostaw ał zasadniczo ten  sam, natom iast przew odniczący pracow ali za k a ­
żdym razem  z inną grupą.

K o n w e r s a t o r i u m  I
Podczas pierw szego konw ersatorium  zastanaw iano się, w  jakim  stopniu 

nasza katecheza polska jest wspólnotow a oraz jak ie  m a oparcie we wspólno­
cie. W zw iązku z ta k  postaw ionym  problem em  ogólnym próbowano odpo­
wiedzieć na trzy  kolejne py tan ia szczegółowe.

Przy pomocy pierwszego z nich (czy młodzież i dzieci przeżyw ają K o­
ściół lokalny jako wspólnotę, czy też raczej jako instytucję?) sta rano  się 
ustalić, jak ie katecheza polska m a oparcie we wspólnocie. W przew ażającej 
w iększości siostry  katechetk i stw ierdzały, że w  dośw iadczeniu katechizow a- 
nych Kościół lokalny (parafia) jaw i się jako insty tucja . Zw racano jednak  
uw agę na zjaw iska w skazujące, że dzieci i m łodzież przeżyw ają rów nież 
w pew nym  w ym iarze w spólnotowy ch a rak te r Kościoła lokalnego (np. dzie­
ci m odlą się w spólnie za chorych w  p ara fii, odw iedzają ich, poczuw ają się 
do odpow iedzialności za powiadom ienie się w zajem nie o nabożeństw ach, 
zm ianach planu  katechezy, w ykazują pew ne poczucie więzi z para fią  itp.).

Drugie py tan ie dotyczyło konkretnej grupy katechetycznej, czy jest ona 
w spólnotą? U czestniczki konw ersatorium  stw ierdzały, że dostrzega się u dzie­
ci w yraźną potrzebę, aby ich grupa katechetyczna staw ała się praw dziw ą 
w spólnotą. Równocześnie jednak  sygnalizowały szereg czynników  u tru d n ia ­
jących przekształcenie grupy katechetycznej we wspólnotę. Można do nich 
zaliczyć: zbyt w ielką liczebność grupy, nie sprzy ja jące w arunk i lokalowe, 
trudne do przezw yciężenia antagonizm y m iędzy dziećm i pochodzącym i z róż­
nych szkół, klas, a naw et środowisk, zaś ze strony  niektórych katechetów , 
katechetek  oraz osób odpow iedzialnych za poszczególne ośrodki katechetycz­
ne nieraz b rak  zrozum ienia wagi kon tak tów  osobowych, wspólnotowych spot­
kań  pozalekcyjnych oraz atm osfery przy jaźn i ta k  w ażnej w  procesie w ycho­
w ania do w spólnoty religijnej.

Trzecie py tan ie  brzm iało: co należy robić, aby g rupa katechetyczna p rze­
ksz tałcała  się we wspólnotę? Podczas dyskusji siostry  podkreśliły, że w ielką 
pomoc będą dla n ich  stanow ić jasno przedstaw ione w  refera tach  zagadnie­
nia teologicznych i try n ita rn y ch  podstaw  wspólnoty. N iektóre z n ich  ośw iad­
czyły, że te  w łaśnie idee szczególnie je poruszyły.

Ponadto eksponowano znaczenie roli katechety , k tóry  sw oją osobowo­
ścią, życzliwym i szczerym  podejściem  przyczynia się  do pow staw ania w  g ru ­
pie w spólnoty. W -związku z tym  w skazano rów nież na konieczność w spól­
notow ej więzi m iędzy katechetam i p racu jącym i w danym  ośrodku, gdyż bez 
niej nie może zaistnieć w spólnota wśród uczniów.

Zwrócono też uwagę, że nie m ożna stw orzyć praw dziw ej w spólnoty bez 
równoczesnego indyw idualnego zajęcia się każdym  dzieckiem  i dow artościo­
w ania go w  obrębie grupy.

K o n w e r s a t o r i u m  II
Tem at wspólnej p rac y  podczas drugiegp konw ersatorium  został zaw arty  

w  pytaniu: czy nasza katecheza liczy się (o ile) z k u ltu rą  naszych czasów?
W jednej z grup dyskusyjnych dało się wyczuć pew ne zaskoczenie. Ucze­
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stniczki zapytyw ały, czy dany tem at dotyczy naszej polskiej rzeczywistości, 
czy też raczej A frykańezyków , Azjatów... Dopiero w  toku  dalszej dyskusji 
dostrzeżono fak t zachodzących także u nas, n a  naszych oczach, przem ian k u l­
turow ych, k tó re  należy przem yśleć w  św ietle Ew angelii, np. zagadnienie sto­
sunku  do pracy , czasu w olnego, k u ltu ry  obrazu  itp. Powyższe zjaw iska w inny 
staw ać się przedm iotem  analizy katechetycznej w edług owych trzech zasad: 
obserwować — osądzać — wychowyw ać do w łaściw ej postaw y.

iW innych grupach stw ierdzono, że jednym  z objaw ów  naszej polskiej 
k u ltu ry  jest postępujący proces laicyzacji. W obec tego katecheza w inna dawać 
chrześcijańską in te rp re tac ję  tam , gdzie poprzestaje  się w yłącznie na in te r­
p re tac ji św ieckiej, w prow adzać elem enty chrześcijańskie do nowej, tw orzą­
cej się trad y c ji (np. odkryw anie w ym iaru  religijnego p rzy  tak ich  okazjach 
jak  Dzień M atki czy Dzień Kobiet), bronić w artości chrześcijańskich w  k u l­
tu rze  narodu.

Zwrócono rów nież uw agę, że w  procesie chrześcijańskiego w ychow ania 
do rozum ienia p rzem ian  ku ltu row ych  w ielką ro lę w inno  odegrać środowisko 
rodzinne. Toteż katech izacja rodziców pow inna się s tać  jednym  z zasadni­
czych m om entów  działalności katechetycznej Kościoła, bo w łaśnie od rodzi­
ny zależy postaw a dzieci wobec w artości ku ltu ry .

W ażnym czynnikiem  w  tym  procesie jest rów nież tw orzenie m ałych 
wspólnot relig ijnych, oraz troska o zachow anie ciągłości z naszą tradyc ją  
ku ltu row ą, ta k  mocno zw iązaną z katolicyzm em , w reszcie eksponowanie roli 
w ielkich postaci głęboko religijnych, a równocześnie w ybitnych działaczy 
w  różnych dziedzinach naszej kultury .

K o n w e r s a t o r i u m  III

Trzecie z kolei konw ersatorium  skoncentrow ało się n a  zagadnieniu treści 
katechezy. We w szystkich grupach rozpoczęto pracę od sprecyzow ania po­
jęć katechezy klasycznej — neoscholastycznej, katechezy kerygm atycznej oraz 
uk ierunkow ania antropologicznego w  katechezie.

WT toku  dalszej dyskusji zauważono, że w  skali św iatow ej dokonuje się 
przejście od katechezy  klasycznej do kerygm atycznej. Coraz żywiej w yczu­
w a się dziś troskę o to, by w  świadom ości katechizow anych relig ia  utożsa­
m iała się z osobistym  kon tak tem  z Bogiem, a nie ze zbiorem  form uł dok try ­
nalnych. W m yśl Evangelii nun tiand i akcent przesuw a się z w iedzy na oso­
biste" zaangażow anie. W dziedzinie w ychow ania m oralnego przechodzi się od 
m oralności nakazu-zakazu  do m oralności miłości i twórczego zaangażow ania 
społecznego.

Jakkolw iek  uczestniczki sym pozjum  dobrze orientow ały się od strony teo­
retycznej w  om aw ianych powyżej zagadnieniach, zdradzały jednak  pew ien 
lęk, gdy chodzi o prak tyczną ich realizację, gdyż pam ięciowe opanow anie 
form ułek ciągle przez w ielu uw ażane jest za skuteczny spraw dzian „efek­
tyw ności” pracy.

Skonstatow ano, że w  naszym  k ra ju  istn ieją  pew ne napięcia m iędzy w y­
m ienionym i wyżej k ierunkam i katechezy. S tarano  się je  w ytłum aczyć p ra g ­
nieniem  obrony zagrożonej w  naszych w arunkach  religijności. Py tano  jed­
nakże. czy istn ienie dwóch szczegółowych schem atów  program ów  katechizacji 
n ie  św iadczy o ta rc iach  i b rak u  jedności, czy nie należałoby dążyć do stw o­
rzenia jednolitego program u?

Ks. prof. J . C h a r y t a ń s k i  odpowiedział, że pow stanie dwóch szcze­
gółowych schem atów  program ów  katechetycznych m iało w łaśnie na celu 
usunięcie w szystkich możliwych tarć. Wobec pluralizm u istniejącego w  naszej 
m entalności i wobec zachodzących zm ian nie m ożna narzucać wszystkim  
jednego program u, przeciwnie, należy uszanować różne punk ty  w idzenia. 
Dwa program y stanow ią bogactwo naszej katechezy i przyczyniają się do jej 
rozwoju.
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Po zakończeniu p rac w  grupach prelegenci w  form ie panelu  zapoznali 
wszystkich uczestników  z dorobkiem  p rac poszczególnych grup, przy  czym 
podkreślili aktyw ność sióstr, ich zaangażow anie oraz atm osferą w ielkiej 
o tw artości i życzliwości.

s. Margarita Sondej OSU, K raków

II. MIĘDZYNARODOWY KONGRES ŚRODKÓW AUDIOWIZUALNYCH
MONACHIUM 1977

1. Przygotowanie kongresu

Pierw szy m iędzynarodow y kongres środków  audiow izualnych odbył się 
w  M onachium  w  dniach 7—10 listopada 1977 roku. Isto tę  p roblem atyki kon­
gresu m ożna zawrzeć w  pytan iu : jak a  zachodzi re lac ja  między środkam i 
audiow izualnym i a ew angelizacją? 1

Bezpośrednim  im pulsem  do podjęcia przygotow ań kongresu był lis t 
przewodniczącego papieskiej Kom isji Środków  Społecznego P rzekazu  *, 
bp A ndrzeja M arii D e s k u r a ,  do przewodniczącego O C IC 3, czyli K ato ­
lickiej M iędzynarodow ej O rganizacji do S praw  K inem atografii. Ks. Lucien 
L a b e l l e ,  przewodniczący OCIC, p rzy ją ł w  dniu  3 kw ietn ia  1975 roku pro­
pozycję i pod ją ł się zorganizow ania m iędzynarodow ego spotkania AV-EV. 
W tym  celu utw orzono kom itet sk ładający się z sześciu osób. Jego celem 
było zorientow anie się, co dzieje się w  Kościele w  zakresie środków  audio­
w izualnych. Przew odniczącym  kom itetu  AV-EV został bp  Lucien M e t z i n- 
g e r. Do w spółpracy w łączyły się inne m iędzynarodow e organizacje kato­
lickie zajm ujące się środkam i społecznego przekazu, tj.  U N DA 4, skoncen­
trow ana na problem ach zw iązanych z rad iem  i telew izją, oraz U C IP 5, od­
pow iedzialny za p rasę katolicką.

Jednocześnie zaczęto wydaw ać biu le tyn  in form acyjny In ter  A V -E V . Se­
k retarzem  koordynatorem , a zarazem  autorem  b iu le tynu  został J. C o i s i -  
n e a u S J. B iuletyn podkreślał, że św iatow e spotkanie AV-EV jest w y ra ­
zem troski Kościoła o przekazyw anie posłannictw a Ew angelii w. języku przy­
stosow anym  do w ym agań każdej epoki 3.

Celem uła tw ien ia pracy  sek re ta ria t kongresu  pow ołał do istn ienia tak  
zwane kom itety  kontynentalne. iW skład europejskiego kom itetu  wszedł rów ­
nież Polak, ks. d r R om an M u r a w s k i  SDB. Poza nim  delegację polską 
na kongresie stanow ili: bp Ignacy J e ż ,  przew odniczący K om isji Środków

1 Zagadnienia zw iązane z kongresem  u jęto  w  hasło AV-EV, k tóre pocho­
dzi od słów A udio-V isuel— Evangelisation  i streszcza zasadniczą problem aty­
kę kongresu, tj. poszukiw anie now ych form  głoszenia Ew angelii przy pomo­
cy środków  audiow izualnych.

2 P apieska K om isja Środków  Społecznego P rzekazu  ukonstytuow ała się 
po zakończeniu Soboru W atykańskiego II na mocy decyzji soboru zaw artej 
w  dekrecie In ter  m irifica , a w  r. 1971 w ydała dokum ent Com m unio et pro­
gressio. Por. in form ację na ten  tem at w  B iu le tyn ie  katechetycznym , Collec­
tanea  Theologica 47(1977) z. 2, 130.

3 O rganizacja nazw ana w  skrócie OCIC — O rganisation C atholique In te r­
nationale du Cinem a — zajm uje się problem am i zw iązanym i z kom unikacją 
filmową.

4 O kreślenie UNDA, wzięte z języka łacińskiego, znaczy dosłownie FALA 
i służy do określenia M iędzynarodowego Katolickiego S tow arzyszenia do 
Spraw  R adia i Telewizji.

5 S krót .U C IP zastępuje nazw ę: Union C atholique In ternationale  de la 
Presse, czyli M iędzynarodowe Zjednoczenie P rasy  K atolickiej.

3 Por. In te r AV-EV (1976) n r  1, 1.
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Społecznego P rzekazu przy Episkopacie Polski; ks. Tadeusz P r a n o b i s  
S J i ks. Tadeusz C h r o m i k  SJ. Poszczególne delegacje zobowiązano do 
przygotow ania obszernego spraw ozdania, które m iało om awiać kontekst k u l­
tu row y  środków  audiow izualnych, ich produkcją, zastosow anie w  pracy  dusz­
pastersk ie j oraz kształcenie duszpasterzy, katechetów . Założono z góry, że 
n ie  będzie się dyskutow ać ani inad n a tu rą  środków  audiow izualnych, ani 
nad  isto tą  ew angelizacji. G łówny akcent położono na w ychow anie i działa­
nie, na w ym ianę i dialog, prow adzony przy pom ocy w spom nianych środków, 
k tóre nazw ano m icro-m edia, m in i-m edia  ̂ a także groupes-m edia. W naszym  
języku można treść tych określeń w yrazić w  słowach: środki kom unikacji 
grupow ej lub- m ałe form y przekazu.

2. Zagadnienia poruszane podczas kongresu

W rezultacie podjętych przygotow ań w ytypow ano cztery zasadnicze te ­
m aty  do przedyskutow ania. Stosunek środków  audiow izualnych do teologii 
omówił В. В a r  t o  l i n  i, d y rek to r sekcji audiow izualnej cen trum  kateche­
tycznego salezjanów  w  T u ry n ie 7. S praw am i zw iązanym i z pedagogiką środ­
ków audiow izualnych za ją ł się P ierre  B a b i n  ze zgrom adzenia oblatów, 
dyrek to r ośrodka poszukiw ań i kom unikacji audiow izualnej w L y o n ie8. 
Jesus M o n t e r o  T i r a d o  SJ, dy rek to r in s ty tu tu  film owego dla dzieci 
i młodzieży w  A suncion w  Paragw aju , p rzedstaw ił zagadnienia zw iązane ze 
środkam i audiow izualnym i i duszpasterską p racą  K ościo ła9. W reszcie W al­
te r  G a p p e 1, dy rek to r in sty tu tu  d la  spraw  film u i obrazu w  nauce i n au ­
czaniu, omówił spraw y związane ze stroną techniczną środków  audiow izual­
nych, a w ięc rodzaje aparatów , sposoby produkcji, rozpow szechnianie i tp .10

W obecnej re lacji ograniczym y się do omówienia jedynie n iektórych za­
gadnień dyskutow anych podczas kongresu, a szczególnie do ukazania funkcji 
środków  audiow izualnych w  dziele ew angelizacji.

W czasie obrad kongresu  stw ierdzono, że daje się zauw ażyć stały  w zrost 
znaczenia środków  społecznego przekazu, że w  procesie poznania coraz b a r­
dziej przesuw a się akcent z abs trakc ji n a  konkret, z tek stu  na obraz; pod­
kreślono, iż now a form a kom unikacji w pływ a na ksz tałtow anie się m en tal­
ności, a konsekw entnie n a  styl życia. W dyskusjach  zw racano uw agę .na fak t, 
że następu je  powolne przechodzenie z k u ltu ry  słowa i d ru k u  do k u ltu ry  
obrazu i dźwięku. Nie b rakow ało  głosów utrzym ujących , iż specyfika języ­
ka audiowizualnego zna jdu je  w yraz w  angażow aniu całego człowieka w  p ro ­
ces poznawczy, a w ięc dotyka także jego sfery  em ocjonalnej.

3. Ś rodki przekazu czy pośrednictw o

Ja k  już w spom nieliśm y powyżej, szczególną uwagę poświęcono tzw. środ­
kom  kom unikacji grupow ej, które nazw ano m icro-m edia, groupes-m edia  czy 
m ini-m edia. W zw iązku z tym  zaszła konieczność dopracow ania samego okre­
ślenia tych środków. W angielskiej i  francusk iej grupie dyskusyjnej postu­
low ano, by środki te  określać m ianem  języka autonom icznego w  stosunku do 
języka mówionego. W tak im  ujęciu do środków  kom unikacji grupowej n a ­
leżałoby zaliczyć w szystkie form y oddziaływ ania, k tó re  u ła tw iają  naw iązy­

7 B. B a r t o l i n i  wygłosił re fera t pt. A udiovisuel et théologie.
8 P. B a b i n a  poproszono, by wygłosił re fe ra t na tem at: L ’audiovisuel 

et pédagogie.
9 Jesus M o n t e r o  T i r a d o  S J omówił zagadnienie A udiovisuel et 

pastorale.
10 W alter C a p p e l  w prow adził uczestników  w  tem at: Technique au­

diovisuel et Évangélisation,. .
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w anie więzi grupow ej oraz pom agają w  głoszeniu Ew angelii przekazyw ać 
nie tylko pojęcia in te lek tualne, ale także osobiste doświadczenie religijne. 
P. B a b i n ,  francusk i teo re tyk  środków  audiow izualnych, podkreślał, że 
przez określenie „środek przekazu” nie m ożna rozum ieć czysto m echanicz­
nego narzędzia. „Środek przekazu” jest czymś w ięcej, m ianow icie nosicie­
lem treści, a więc pośrednikiem  m iędzy podm iotem  kom unikującym  treść 
a je j odbiorcą. Tak rozum iane grupow e środki przekazu ak tyw nie pośred­
niczą w  przekazyw aniu  treści i skutecznie przyczyniają się do naw iązania 
in te rpersonalne j więzi. Podobne stanow isko zają ł В. B a r t o l i n i ,  tw ie r­
dząc, że środki audiow izualne nie stanow ią prostego narzędzia czy środka 
kom unikacji, ale spełn iają funkcję  nosiciela posłannictw a ewangelicznego.

4. Związek dzieła ew angelizacji z k u ltu rą  i językiem

Ew angelizacja k u ltu ry  n ie jest jedynie po trzebą h istoryczną czy też w y­
m aganiem  taktycznym , ale stanow i konsekw encję w cielenia, k tóre stoi u p ro ­
gu rzeczywistości chrześcijańskiej. S tąd  chrześcijaństw o — zdaniem  B. B a r -  
t o l i n i e g o  — zawsze było związane z konk retną  k u ltu rą , z w izją czło­
w ieka i jego uw arunkow aniam i społecznymi. K ryzys k u ltu ry  znajdow ał 
swój oddźwięk w  kryzysie doświadczeń relig ijnych, a proces zm ian k u ltu ­
rowych zawsze pociągał za sobą zm ianę języka i staw iał chrześcijan wo­
bec konieczności poszukiw ań nowych form  kom unikow ania i nowego języka.

Pow ołując się na papieską adhortację  Evangelii nuntiandi В. B a r  to - 
l i n i  zauw ażył, że obecnie jesteśm y n ieste ty  św iadkam i zerw ania łączno­
ści między E w angelią a ku ltu rą , co stanow i d ra m a t naszej e p o k in . D la­
tego przed Kościołem stoi zadanie ew angelizow ania k u ltu ry  audiow izualnej, 
to  znaczy odkryw ania now ych aspektów  posłannictw a chrześcijańskiego po­
przez n ie jako  now e wcielenie, dzięki k tórem u ta  k u ltu ra  zostanie poddana 
osądowi Słow a Bożego. C hrześcijanin  jednak  dopiero  w tedy nauczy się ro ­
zum ieć język audiow izualny i posługiw ać się nim , gdy będzie zdolny żyć 
w  ku ltu rze  technicznej nie poddając się m anipulacji środków  technicznych 
i zachow ując swoją osobowość.

Ew angelizow ać należy nie ty lko słowem, ale całą postaw ą i życiem, po­
dobnie ja k  C hrystus głosił D obrą Nowinę o zbaw ieniu nie ty lko  słowem, 
ale całą sw oją osobowością, przez sty l swego życia, przez różne znaki i sło­
wa. Tą sam ą drogą poszedł Kościół kon tynuu jąc  dzieło ew angelizacji po­
przez głoszenie słowa i zw iązane z nim  św iadectw o życia. P ierw sza gene­
rac ja  chrześcijan m ia ła  odwagę „przetłum aczyć” żywe słowo na tekst pi­
sany.

Kościół po trafił już wcześniej zam knąć treść Dobrej Nowiny w  obrazach. 
Skoro zaś w  naszej cyw ilizacji obraz posiada szczególne znaczenie i jego w y­
mowa jest tak  silna, B. B a r t o l i n i  w prost postuluje, by Kościół naśla­
du jąc  odwagę swych poprzedników , pod ją ł się ryzyka przetłum aczenia E w an­
gelii na język audiow izualny i tym  sposobem d o ta rł z chrześcijańskim  po­
słannictw em  do w szystkich ludzi. C hrystus bowiem  rów nież dziś pragnie 
stanąć przed człowiekiem z D obrą N owiną, głoszoną w  języku d lań  zrozu­
m iałym.

5. P unk ty  styczne języka biblijnego i audiowizualnego

In teresu jące refleksje  wypowiedział B. B a r t o l i n i  na tem at relacji 
P ism a św iętego do języka audiowizualnego, p róbując w ykazać, że zachodzi 
zgodność między biblijnym  słowem a słowem audiow izualnym .

Zaznaczył najp ierw , że słowo b ib lijne  jest przede w szystkim  słowem 
w spólnoty, gdyż jako  tekst ukazało  się później. W zajem na kom unikacja w e­

11 Evangelii nuntiandi, n r  20. O dtąd będę używ ał skró tu : E. N.
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w nątrz  dialogu wspólnotowego stanow i spraw ę pierw szej wagi dla słowa 
biblijnego, natom iast pism o trzeba zaliczyć do zjaw iska w tórnego. Podobnie 
audiow izualność jako środek  kom unikacji tw orzy z isto ty  swej słowo wspól­
notowe. W kom unikacji audiow izualnej nie w ystarczy jednostka, niezbędna 
sta je  się g rupa i więź w spólnotow a. P onad to  środki audiow izualne i z tej 
rac ji są „w spólnotow e”, że zak ładają  dialog i n ieustanną  w ym ianę między 
nadaw cą kom unikatu  a jego odbiorcą.

Biblia nie p rzedstaw ia  nam  „czystych” w ydarzeń, ale je  in te rp re tu je , 
ukazując w  nich objaw ienie naszego zbaw ienia. Podobnie w  języku audio­
w izualnym  obraz nie je s t czystym przedstaw ieniem  rzeczywistości, ale zawsze 
stanow i je j in te rp re tac ję . W tym  ujęciu  obraz posiada zdolność „objaw ia­
n ia”, kom unikow ania głębszego sensu w ydarzeń. Je s t zatem  rzeczą m ożliwą 
głosić m isterium  C hrystusa poprzez język obrazu.

B a r  t  o 1 i n i omówił także zagadnienie stosunku kom unikacji audiow i­
zualnej do naw rócenia, jednego z podstaw ow ych pojęć S tarego  jak  i Nowego 
Testam entu. N aw iązując do adhortacji apostolskiej P a w ł a  VI Evangelii 
nuntiandi, podkreślił, że „Kościół w tedy ew angelizuje, gdy boską mocą te j 
Nowiny, jak ą  głosi, s ta ra  się przem ieniać sum ienie w szystkich ludzi (.„), ich 
działalność (...) życie i całe środowisko, w  jak im  się  ob raca ją” 12. Ew ange­
lizacja bowiem jest w ezwaniem  skierow anym  do sum ienia, do wolności, do 
zaangażow ania się całej osoby. N aw rócenie nigdy n ie  stanow i jedynie ak tu  
in telektualnego. I oto dośw iadczenie uczy, że w łaśnie audiowizualność po­
siada w ielki i bezpośredni w pływ  zarówno na dzieci, jak  i na dorosłych. 
W łaściwością języka obrazu  jest kom unikow anie idei ze szczególną siłą, bo 
oddziałuje on na całego człowieka, przem aw ia nie ty lko do jego intelektu, 
ale do uczuć, w yobraźni, w zruszeń estetycznych, w yryw ając  jednostkę z jej 
izolacji, proponując naw iązanie więzi w spólnotow ej. T rzeba jednak  tak  przed­
staw iać obraz audiow izualny, by on był nosicielem  praw dy, a nie fałszu. 
O braz bowiem  może zdeform ow ać i zafałszow ać rzeczywistość. Jeżeli m a być 
w łączony w  dzieło ew angelizacji, obraz w inien ukazyw ać praw dę o człowieku.

6. Pedagogika środków  audiow izualnych w  u jęciu  P. B abina

Problem y pedagogiki środków  audiow izualnych omówił, jak  w spom nie­
liśmy, dyrek to r ośrodka poszukiw ań i kom unikacji audiow izualnej Р. В a- 
b i n  O MI. Z astanaw iając  się nad przyczynam i pow stan ia m etod audio­
w izualnych w  p rac y  z m ałym i grupam i ludzi m łodych, stw ierdził najp ierw , 
że ich źródła nie należy szukać an i w  konstrukcjach  in te lek tualnych , ani 
w  m oss m edia, ale w  groupes m edia. 1Эо cech w yróżniających m etody gru­
pow e należy reakcja , owszem  przeciw staw ienie się m etodom  in te lek tu a l­
nym  oraz cyw ilizacji m ass media, k tó ra  prowadzi do depersonalizacji.

F orm acja zatem  audiow izualna, k tórej trzeba  poddać zarówno an im ato­
rów, jak  i młodzież, z k tó rą  pracu jem y, staw ia dw a zadania: jedno, sto­
sunkow o ła tw e do osiągnięcia, w iąże się z poznaniem  m etod i technik  audio­
w izualnych; d rug ie, o w iele trudniejsze, zm ierza do em ocjonalnego odblo­
kow ania podm iotu, p rzy  równoczesnym  dow artościow aniu  w  nim  w  procesie 
poznaw czym  osobowego dośw iadczenia. ,W u jęciu  bow iem  P. B a b i n a  cy­
w ilizacja d ru k u , czyli linearna  (d ruk , pism o odczytujem y przebiegając w zro­
kiem  zapisane linie) zaham ow ała w  człowieku jako w  podm iocie poznają­
cym doświadczenie oraz zablokow ała w  nim  spontaniczność przez n ieufne 
odnoszenie się do afektyw ności. W rezultacie um ysł ludzki został p rzen i­
kn ię ty  naw ykiem  logiczno-abstrakcyjnego u jm ow ania życia, zjaw isk i ich 
in te rp re tac ji.

W kom unikacji audiow izualnej w yróżnił au to r trzy  elem enty: p ragn ie­
nie kom unikow ania p rzy  pom ocy obrazów, dźw ięku i urządzeń e lek tro tech­

«  E. N. n r  18.
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nicznych; dążenie do tego, by środk i audiow izualne były narzędziem  w  ręku 
wszystkich zain teresow anych, a  więc by  były tan ie  i ła tw o dostępne; troskę
0 to, by kom unikow anie nie miało ch a rak te ru  narzuconych z góry rozw ią­
zań, ale w ynikało  z więzi in terpersonalnej.

W tej in te rpersonalne j, grupow ej kom unikacji audiow izualnej au to r  w i­
dzi z kolei jakby  trzy  stopnie czy etapy: doświadczenie, bezpośrednia ko­
m unikacja i grupa. (Wyjście od dośw iadczenia stanow i spraw ę isto tną. Po­
m ijan ie dośw iadczenia prow adzi do n ieporozum ień i porażek. Isto ta  ko ­
m unikow ania m etodą dośw iadczenia polega n a  przesunięciu akcentu  ze 
słów i idei na przeżycie i osobowe zaangażow anie człowieka. D oświadczenie 
ludzkie znajdu je n a jp ie rw  w yraz w  dźw ięku, ry tm ie , muzyce, a potem  do­
piero w ekspresji w izualnej obrazu czy słownej artyku lacji.

P. B a b i n  w ym ienia trzy  e tapy  uk ierunkow ujące dośw iadczenie. N aj­
p ierw  proponuje poszukać dośw iadczenia b ib lijnego, a nie doktryny; n a ­
stępnie zaleca skonfron tow anie dośw iadczenia osobistego z b ib lijnym ; w re ­
szcie radzi, aby op iera jąc się na w łasnym  doświadczeniu skonfrontow anym  
z biblijnym , poszukać obrazów, dźwięków, słów, k tó re  złożą się na m ontaż 
audiowizualny. Takie ujęcie — zdaniem  a u to ra  ■— zbliża nas do katechezy 
uczniów C hrystusa, k tórzy  głosili to, co w idzieli, co słyszeli i czego doty­
kały ich ręce. ■

A utor zakłada, że jgrupa m łodzieży, k tó ra  w spólnie z k atechetą  czy an i­
m atorem  doświadczyła jak iejś praw dy relig ijnej, w inna swoje doświadcze­
nie w yrazić w stw orzonym  przez siebie m ontażu. M ontaż ten, zawsze pod 
kierunkiem  an im atora, pow staje w  rezultacie w spólnych poszukiw ań odpo­
wiedniej m uzyki, przeźroczy i słów, ułożonych w  scenariusz. Sam a czynność 
tw orzenia m ontażu stw arza możliwość now ej w ym iany przeżyć relig ijnych, 
a zarazem  pogłębia w  jego tw órcach form ację audiow izualną. Gotow y m on­
taż stanow i niejako żywe św iadectw o dośw iadczenia relig ijnego dane j grupy. 
K ażde odtw orzenie m ontażu i „słuchanie” go przez kogokolw iek stanow i 
z jednej strony  czynność uczestnictw a grupy  słuchającej w  zaw artym  w  m on­
tażu  dośw iadczeniu relig ijnym , a z d rugiej dokonu je się dzielenie tw órców  
m ontażu sw oją w iarą  czy refleksją  relig ijną. Jeżeli z kolei tw órcy  m on­
tażu  spo tka ją  się z odbiorcam i, będzie m ia ła  m iejsce w ym iana dośw iadczeń 
obu grup. |W ten  sposób następu je  dalszy, pogłębiony e ta p  dzielenia się do­
św iadczeniem , a rów nocześnie rea lizu je się proces w zajem nego ubogacenia 
życiem relig ijnym  oraz pogłębianie form acji audiow izualnej.

Z powyższych przesłanek  au to r fo rm ułu je zasadę, że w języku audiow i­
zualnym  niczego nie m ożna przekazać, czego uprzednio człowiek nie do­
świadczył (jeżeli np. ktoś nie doświadczył radości życia z Bogiem, miłości 
Ojca, nie m a nic do powiedzenia w  języku  audiowizualnym ), oraz staw ia 
tezę, że w ielką zaletą i w artością m etody kom unikacji grupowej jest jej 
zdolność tw orzenia m ałych  w spólnot, w  ram ach  których  następu je  dośw iad­
czenie w iary  i um ocnienie w spólnoty z C hrystusem .

7. Reperkusje środków audiowizualnych 
w nauczaniu i duszpasterstwie Kościoła

P rob lem atyką re lac ji środków  audiow izualnych do duszpasterstw a zajął 
się J . M. T i r a d o  S J , dy rek to r in sty tu tu  film owego d la  dzieci i młodzieży.

A utor nie ty lko pozytyw nie ustosunkow ał się do środków  audiow izual­
nych oraz dostrzegł ich w pływ  na duszpasterstw o kościelne, ale przede 
w szystkim  podkreślił, że dzięki nowoczesnym  technikom  kom unikacji ła ­
tw iej możemy poznać o taczającą nas rzeczyw istość, sam ych siebie, nasze cia­
ło, jego reakcje . P onad to  środki te pom agają w  o tw arciu  ,się na drugich
1 w  naw iązaniu  z nim i kon tak tu . Omówił też wjpływ środków  audiow izual­
nej kom unikacji grupow ej na teologię dogm atyczną, b ib lijną, na litu rg ię  
i teologię m oralną oraz na duchowość. Pod w plÿw em  tych środków  teologia



dogm atyczna jest p rzynag lana do rew idow ania pew nych pojęć i dokonania 
now ych ujęć, gdyż d aw ne określenia s ta ją  się n iew ystarczające. Szczególnie 
nowe technik i przekazu  sugeru ją teologii dogm atycznej dow artościow anie 
tak ich  dziedzin jak  dośw iadczenie, obecność czy uczestn ictw o. D zięki środ­
kom  kom unikacji grupow ej zostało ubogacone ludzkie doświadczenie, a ta k ­
że sta ła  się m ożliwa lepsza i głębsza kontem placja otaczającego św iata. 
W konsekw encji przez te środki ła tw ie j m ożem y dzielić się z innym i oso­
bistym  życiem i dośw iadczeniem  relig ijnym .

N astępnie au to r zwrócił uwagę — podobnie jak  to uczynił P. B a b i n  
i B. B a r t o l i n i  i— na ro lę  środków  audiow izualnej kom unikacji .w roz­
w ijan iu  efektyw ności, k tó ra  stanow i w aru n ek  praw dziw ego naw rócenia i ży­
cia miłości; śro d k i te  sp rzy ja ją  kom unikacji w zajem nej, dialogowi, pogłę­
bien iu  więźi w spólnotow ej, u jaw n ia ją  negatyw ne sku tk i izolacji i indyw i­
dualizm u, w yzw alają  tw órczą postaw ę, p rzyczyn ia ją  się do owocności dzia­
łan ia duszpasterskiego, m ogą s ię  stać .źródłem poko ju  poprzez wyzwolenie 
człowieka z jego ciasnego św iata — z w łasnego „ ja”.

Na kongresie omówiono w ielorakie uw arunkow ania i w zajem ne pow ią­
zania duszpasterstw a kościelnego ,z now oczesnym i m etodam i kom unikow a­
nia, z nowym językiem , jak i stanow ią środki kom unikacji grupow ej. K on­
gres św iadom ie ograniczył się po przeanalizow ania jedynie p ia łych  form  
środków  społecznego przekazu , tj, do refleksji nad  przeźroczem , m ontażem , 
film em  m ałoobrazkow ym , gdyż te  grodki są bardz ie j dostępne i tańsze 
w  użyciu, a zatem  posiadają  bardzie j U niw ersalny charak te r, dzięki k tórem u 
naw et k ra je  ubogie, zwłaszcza k ra je  tzw. trzeciego św iata, mogą się nim i 
posługiwać.

M iędzynarodow y kongres w  M onachium  m iał na celu zorientow anie się 
w  sytuacji, zbadanie, jak  w  Kościele katolickim  zostają w ykorzystane w  p ra ­
cy duszpastersk iej środki audiow izualne, jak ie  m etody p rzekazu  Ew angelii 
są  stosow ane w  poszczególnych k ra ja ch  ,i kontynen tach . Była (to p raw dzi­
w ie b ra te rsk a  w ym iana dośw iadczeń w  zakresie now oczesnej kom unikacji. 
O kazało się, że form y przekazu są n iezw ykle zróżnicow ane. W k ra jach  bo­
w iem  o wysokiej ku ltu rze  technicznej stoją na w ysokim  poziomie, w  k ra ­
jach  zaś .będących w  stan ie (rozw oju z trudem  i pow oli dochodzą do głosu. _

Niem niej jednak  powszechne, tzn. ogólnokościelne uśw iadom ienie sobie 
konieczności zastosow ania now ych technik  kom unikow ania o raz potrzeby 
m odernizacji m etod głoszenia Dobrej Nowiny stanow i ważne w ydarzenie, 
k tóre może zapoczątkować nową o rien tację w  duszpasterskiej pracy Kościoła. 
Cechą w yróżniającą te j o rien tacji w ydaje się być k o n ce n trac ja  uw agi na 
katechezie dorosłych i w ieku młodzieńczego, w  k tó re j szczególny nac isk  
zostanie położony .na osobowym przeżyw aniu  chrześcijaństw a w  m ałych gru­
pach, zdynam izow anych w zajem ną w ym ianą dośw iadczeń religijnych. W ła­
śnie w spólnota m ałych  grup, a n ie  bezosobowe zbiorow isko ludzi ob ję tych  
adm in istrac ją  p a ra fia ln ą , w ydaje się być nosicielem  odrodzonego i pogłę­
bionego chrześcijaństw a, .w którym  osobista w ięź z C hrystusem  i z braćm i 
stan ie się w artością naczelną — autentycznym  kry terium  w iary.

ks. Tadeusz C hrom ik SJ, W arszawa— K raków
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III. PRZYGOTOW ANIE KATECHETÓW W ŚW IETLE DOKUMENTÓW 
SYNODU BISKUPÓW  1977

Doroczne spotkanie w ykładow ców  katechetyk i i pedagogiki

Przez dwa dni (w poniedziałek i w torek  13 i 14 lutego 1978 roku) 
w gm achu ATK w  W arszaw ie obradow ała w  liczbie 34 osób Sekcja W y­
kładowców  Pedagogiki i K atechetyki w  sem inariach diecezjalnych i zakon­
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nych. W pierw szym  dniu  spotkaniu przewodniczył ks. prof. dr hab. J. C h a -  
r y t a ń s k i  SJ, w  dniu  następnym  — przewodniczący sekcji — ks. bp dr 
J. S t r o b a .

O tw arcia dokonał rek to r ATK, ks. prof. d r hab. J. S t ę p i e ń .  W yraził 
uczestnikom  spotkania życzenia owocnych obrad. N aw iązując zaś do um iesz­
czonego w  program ie re fera tu  ks. J. C h a r y t a ń s k i e g o  na tem at treści 
katechezy, p rzedstaw ił to zagadnienie z p unk tu  w idzenia biblisty. Pow ie­
dział, m iędzy innym i, że nauczanie katechetyczne — jeśli ma w ypływać 
z Ewangelii, a także jeśli ma być głoszone w  duchu Ewangelii — nie może 
zagubić w ym iaru  eschatologicznego. N acechowana nim  była p ierw otna k a te ­
cheza chrześcijańska zarówno ew angelijna, jak  i Paw łow a. Elem entu escha­
tologicznego domaga się także odnowa katechetyczna doby posoborowej.

W zw iązku z dow artościow aniem  przez Sobór W atykański II rzeczyw i­
stości ziem skich — zauw ażył mówca — podejm uje się w  teologii posoboro­
wej próby dokonyw ania syntezy pomiędzy w ym iarem  horyzontalnym  i w er­
tykalnym  egzystencji ludzkiej. W łaśnie obecność w ym iaru  eschatologicznego 
w  katechezie pom aga słuchaczom w  zrozum ieniu sensu życia ziemskiego, 
a w  szczególności problem u zła i cierpienia.

T em atyka referatów  wygłoszonych podczas spotkania była ściśle zw ią­
zana z Synodem  Biskupów  1977.

R eferat w stępny na tem at Inform acja  o pracach i dokum entach Synodu  
B iskupów  1977 wygłosił ks. d r M. J a k u b i e c .  Po referacie wszyscy ucze­
stnicy spotkania udali się do kaplicy na w spólną E ucharystię, podczas k tó ­
re j okolicznościową hom ilię wygłosił ks. J. С h a r  y t  a ń s к  i. W godzinach 
popołudniowych pierwszego dnia spotkania zostały wygłoszone kolejne dwa 
referaty . Ks. d r R. M u r a w s k i  SDB mówił na tem at Katecheza a ku l­
tura, natom iast ks. doc. d r hab. M. M a j e w s k i  SDB wygłosił re fera t 
zatytułow any: Katecheza wspólnoty, we wspólnocie i dla wspólnoty.

Drugi dzień obrad, rozpoczęty w spólną E ucharystią, k tórej przewodniczył 
ks. d r S. K u l p a c z y ń s k i  SDB (homilię wygłosił ks. d r  Z. C z e r w i ń -  
s к  i), przyniósł dalsze refera ty  związane z problem atyką Synodu Biskupów 
1977. R eferat ks. prof. d r hab. J . C h a r y t a ń s k i e g o  Katecheza Ew an­
gelii i w  duchu Ewangelii dotyczył problem u treści katechezy — na ile zna­
lazła ona swoje odbicie w  obradach synodalnych. Ks. bp dr E. M a t e г s к i, 
nie mogąc osobiście uczestniczyć w  spotkaniu, przysłał swój re fera t pt. 
Udział delegacji polskiej w  Synodzie B iskupów  1977. R elacji na powyższy 
tem at uczestnicy spotkania w ysłuchali z ust ks. bp. d r J . S t r o b y ,  dele­
gata polskiego na synod.

Po każdym  z refera tów  m iała miejsce dyskusja. Z uw agi na to, że re fe­
ra ty  ukażą się drukiem , w  dalszym ciągu spraw ozdania ograniczym y się do 
om ówienia rezu ltatów  dyskusji.

Czytelnik może poczuć się nieco zawiedziony, gdy w  przedstaw ionej po­
niżej treści nie znajdzie gotowych i konkretnych  propozycji dla swej dzia­
łalności pedagogicznej, jak  to  m iałoby w ynikać z ty tu łu  zamieszczonego na 
początku: Przygotow anie katechetów  w  św ietle  dokum entów  Synodu B isk u ­
pów 1977. Może ponadto sądzić, że dyskusja n ie  osiągnęła w  pełni swego 
celu. Dla uniknięcia nieporozum ień przytoczym y na jp ierw  słowa, które prze­
wodniczący spotkania ks. bp J. S t r o b a  skierow ał do uczestników dysku­
sji. P rzypom niał zebranym , że pierw szorzędnym  zadaniem  synodu było zre­
ferow anie Ojcu św. sy tuacji katechetycznej Kościoła na różnych obszarach 
św iata oraz zorientow anie w  niej odpowiedzialne za rozwój katechezy urzę­
dy papieskie i biskupów. S tąd też nie należy spodziewać się ze strony sy­
nodu konkretnych  wniosków. Należy jeszcze poczekać na urzędowy doku­
m ent papieski, k tó ry  będzie posiadał w alor norm atyw ny dla działalności k a ­
techetycznej. W tedy też będzie można także w ypracow ać bardziej konkretne 
propozycje dla form acji katechetycznej.



Jednak  Synod Biskupów  był w  Kościele w ażnym  w ydarzeniem , którego 
isto tny m om ent stanow iła w ym iana doświadczeń poszczególnych Kościołów 
lokalnych w  zakresie działalności katechetycznej. Podczas re lacji tych  do­
św iadczeń doszło do głosu w iele problem ów, np. zagadnienie inku ltu racji, 
re lacji katechezy do wspólnoty, problem  m etod i treśc i w  katechezie. Wyżej 
w ym ienione m om enty refleksji synodalnej znalazły w łaśnie swoje odbicie 
podczas dorocznego spotkania wykładow ców  w  refera tach  wygłoszonych, 
k tó re  z kolei inspirow ały  mówców zabiera jących głos w  dyskusji. Poniżej 
zostanie przedstaw iony rezu lta t dyskusji, ze szczególnym uw zględnieniem  
tych  głosów, k tó re  poruszały problem atykę zw iązaną z fo rm acją katechetów .
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K a t e c h e z a  a k u l t u r a

Zdaniem  profesorów  zab iera jących  głos w  dyskusji, należy przede w szyst­
k im  jasno określić w  w ykładach samo pojęcie inku ltu rac ji. T rzeba podkreś­
lić, że nie chodzi tu ta j w yłącznie o to, aby chrześcijaństw o umiało_ wcielać 
się w  k u ltu ry  k ra jów  m isyjnych. In k u ltu rac ja  ma dokonywać się także 
w  obrębie naszej, europejskiej ku ltu ry . P roblem  polega na tym , aby pow sta­
jące współcześnie nowe k u ltu ry  były inspirow ane przez w artości ew ange­
liczne.

Zwrócono także uw agę na problem  unikalności ku ltu ry . N iektórzy bo­
wiem  współcześni teoretycy k u ltu ry  sądzą, że każda form acja ekonom iczno- 
-społeczna, przynosząc ze sobą w łasną ku ltu rę , tw orzy przepaść w  stosunku 
do wcześniejszych. Tym czasem  należy raczej uznać, że istn ieje  ciągłość 
i ew olucja ku ltu ry . Powyższy fak t pow inien także znaleźć w łaściw ą rep e r­
kusję  w  działalności katechetycznej. W każdej ku ltu rze  istn ieją  bowiem 
„uniw ersalia egzystencjalne”, „sem ina v erb i”, tzn. jakieś punk ty  styczne, do 
k tó rych  chrześcijańskie orędzie może naw iązać, z k tórym i może się zin te­
grować. Taki sposób postępow ania nie doprowadzi do całkiem  przeciw nej 
sy tuacji, k tó rą  można by określić te rm inem  „deku ltu rac ja”.

W ysunięto także postu lat w ychow ania alum nów  do um iejętnego korzy­
stan ia ze środków  masowego przekazu, kina, te a tru  itp., oraz do przekazy­
w ania tych  w łaśnie um iejętności uczestnikom  katechezy.

K a t e c h e z a  a w s p ó l n o t a

Synod Biskupów  mocno zaakcentow ał elem ent w spólnotow y w  kateche­
zie. W spólnota m a stanow ić jeden z istotnych w ym iarów  katechizacji, ma 
być celem katechezy. Po wygłoszeniu re fe ra tu  dotyczącego wspom nianego 
zagadnienia w yw iązała się ożywiona dyskusja, w  k tó rej poruszono wiele 
problem ów  teoretycznych i praktycznych.

Zwrócono uwagę, że prob lem atyką w spólnoty w  katechezie można się 
interesow ać n ie jako  w  podw ójnym  aspekcie: od strony Kościoła — czy m ło­
dzież rzeczywiście spotyka się ze w spólnotą, czy też z anonim ow ą społecz­
nością o charak terze adm inistracy jnym  lub insty tucjonalnym , oraz od stro ­
ny określonej grupy katechetycznej — o ile można ją  nazw ać w spólnotą czy 
też wychow ać do wspólnoty.

Podkreślono konieczność kształtow ania w spólnoty katechetycznej w śród 
zebranych na katechezę. Z adanie to  trzeba jednak  realizow ać zgodnie z ogól­
nym  rozwojem  społecznym dzieci i młodzieży. W klasach  niższych szkoły 
podstaw owej dzieci jeszcze nie są zdolne do tw orzenia wspólnoty. Rodzina 
jest dla nich podstaw ow ą wspólnotą. S tąd  na tym  etap ie rozw oju należy 
główny nacisk położyć na katechizację rodziny. N atom iast gdy młody czło­
w iek zaczyna się stopniowo usam odzielniać i odczuwać potrzebę obecności 
i działania w  g rupach  rówieśniczych, należy przesunąć akcent wychowawczy, 
na grupę katechetyczną.



Postulow ano rów nież, aby alum ni sem inarium  zapoznali się dogłębnie 
w  czasie studiów  z teologią w spólnoty. Z rozum ieją wówczas, że zagadnienie 
w spólnoty w  tak ie j katechezie n ie  jest ty lko „m odną now ością”, ale w ypływ a 
z fundam entalnych  założeń teologii Kościoła. Kościół lokalny w inien  bo­
w iem  być „w spólnotą w spólnot”. Jest on pow ołany przez C hrystusa, aby 
ukazyw ał się św ia tu  jako  jedność Jego Mistycznego Ciała.

Na py tan ie — ja k  praktycznie tw orzyć wspólnotę? — daw ano w iele od­
powiedzi. P rzede w szystkim  należy w ykorzystać bogate możliwości tkw iące 
w  sam ym  życiu chrześcijańskim , np. pow ierzać m łodym  odpowiednie role 
we wspólnocie eucharystycznej i parafia lne j. W ażną rolę w  om aw ianym  za­
kresie  może odegrać w ym iana dośw iadczenia religijnego pomiędzy członkam i 
danej grupy. Tej w ym iany dośw iadczenia religijnego można dokonywać róż­
nym i m etodam i. Należy zwrócić uwagę n a  pracę w  grupach i w ykorzystanie 
środków  audiow izualnych.

Dyskutowano ponadto długo nad  spraw ą liczebności, jednorodności i róż­
norodności g rup katechetycznych w  aspekcie zdatności ich do przekształca­
n ia się we w spólnoty eklezjalne. Jedn i spośród dyskutan tów  opow iadali się 
za grupam i jednorodnym i (np. ta  sam a klasa) podkreśla jąc w łaściw y im  m i­
kroklim at, łatwość k on tak tu  i istn iejące pomiędzy poszczególnymi członkam i 
grupy więzy koleżeńskie. Inn i tw ierdzili natom iast, że g rupa nie może być 
zbyt m ała, gdyż w tedy napotykam y na ubóstwo relacji, więzów. Podkreślono 
również, iż z p unk tu  w idzenia przekształcania grup  we wspólnoty ek lezjal­
ne, korzystne jest celowe łączenie różnych grup. E klezjalnie dojrzała jest bo­
w iem  ty lko  tak a  w spólnota, k tó ra  jest o tw arta  n a  inne. Wszyscy byli zgodni, 
że k ierunek  procesu in ic jacji katechetycznej do życia w  Kościele pow inien 
przebiegać od w spólnoty katechetycznej do w spólnoty parafia lnej.

Postulow ano również, aby alum ni sem inarium  otrzym ali w  trak c ie  s tu ­
diów należytą w iedzę i form ację z zakresu dynam iki grupy. W ażną rolę 
w  tym  względzie może odegrać grono profesorskie, św iadectw o ducha w spól­
notowego, a także form y zajęć z alum nam i. Jeśli nie będą one zbyt au to ­
ry tatyw ne, „skryptow e”, nastaw ione na egzam in, ale kształtow ane elem en­
tam i wspólnotowym i, otw artością, dialogiem, to  alum ni będą także w  przy­
szłości stosować te  sam e m etody w  pracy duszpasterskiej z dziećmi i m ło­
dzieżą.

M e t o d a  i t r e ś ć  k a t e c h e z y

W dyskusji, k tó ra  w yw iązała się po referacie ks. J. C h a r y t a ń s k i e -  
g o na tem at K atecheza Ewangelii i w  duchu Ewangelii, zauważono na 
w stępie fak t dostrzeżenia przez ojców synodu znaczenia wielości m etod 
w  katechezie. Określono też bliżej w yrażenie: „w  duchu Ew angelii”, k tóre 
należy rozum ieć jako  postaw ienie przed katechezą obowiązku czerpania 
swojej treści z Ew angelii, a  także in te rp re tow an ia  w  jej św ietle w artości 
egzystencji ludzkiej.

Szereg głosów dotyczył zagadnienia aktyw nego udziału młodzieży w  tw o­
rzeniu  treści katechezy. Zdaniem  au to ra  re fera tu , dzieje się to  w tedy, kiedy 
katecheza liczy się z potrzebam i swych uczestników , z ich problem am i, k tóre 
pow inny się staw ać przedm iotem  analizy i treśc ią  dialogu w  czasie k a te ­
chezy.

Poruszono także problem  integralności treści katechezy. S praw ia on bo­
wiem  duży kłopot katechetom , k tórzy często nie um ieją sobie poradzić 
z realizacją całości program u. W refleksji nad  tym  tem atem  rozróżniono 
integralność ilościową depozytu w iary  (k tóra jest nie do w yczerpania) oraz 
integralność jakościową. W katechezie chodzi o integralność jakościową 
praw dy objaw ionej. P rogram  katechezy pow inien uwzględnić h ierarch ię 
praw d. M iarą natom iast integralności jakościowej są symbole w iary . Z po­
wyższym łączy się także spraw a intensyw ności nauczania. Zgodnie z n ią
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należy w  nauczaniu  katechetycznym  silniej wyeksponow ać cen tralne praw dy 
w iary  i w prow adzić w  nie katechizow anych.

W podsum ow aniu dyskusji zabrał głos ks. bp  J . S t  r  o b a, k tó ry  przed­
staw ił obraz katechezy polskiej w  św ietle obrad synodalnych. Powiedział, 
między innym i, że katecheza polska jest na w łaściw ej drodze. Już przed sy­
nodem  zapoczątkowała dynam iczną w spółpracę ze w spólnotą Kościoła i na 
te j wspólnocie się opiera. Jako  jedyna w  świecie zrealizow ała pozaszkolną, 
system atyczną katechezę dla dzieci i młodzieży.

Mówca podkreślił jednak , że katecheza polska m usi jeszcze w iele ele­
m entów  dopracować. Synod mówił o tym , że katecheza m a być w ierna Bogu 
i człowiekowi. W katechezie polskiej tę  osta tn ią  spraw ę — wierność czło­
w iekow i — należy bardziej dowartościować. T rzeba także zadbać i o to, aby 
nauczanie katechetyczne zostało w  w iększym  niż dotychczas stopniu uk ie run ­
kow ane na uczestnictw o niż n a  nauczanie, aby kierow ało do litu rg ii i da­
w an ia św iadectw a w iary . To ostatn ie jest uzależnione w  znacznym  stopniu 
od obrazu Kościoła, z jak im  spotykają się uczestnicy katechezy. R ekonstruk­
cja zatem  autentycznego obrazu Kościoła, w  powyższym kontekście, ukazuje 
się jako  naczelne zadanie dla katechezy dorosłych.

Na zakończenie spo tkania dokonano w yboru, na okres pięciu lat, za­
stępcy przewodniczącego Sekcji W ykładowców Pedagogiki i K atechetyki oraz 
w yboru dwóch członków konsulty  i je j sekretarza . W iceprzewodniczącym  
został w ybrany  ks. prof. d r  hab. J. G h a r y t a ń s k i  S J z ATK. Członkam i 
konsulty : ks. doc. d r hab. M. M a j e w s k i  SDB z KUL i ks.  dr  W.  K u b i k  
S J z ATK, sekretarzem  natom iast — o. K ryspin  K a c p r z a k  OFM z K a­
towic.

Po w yborach odbyła się w  gronie uczestników  k ró tka  dyskusja doty­
cząca tem atyki następnego spotkania, którego te rm in  wyznaczono na dzień 
12 i 13 lutego 1979 r. w  ATK w W arszawie. W ysunięto k ilka propozycji: 
kry tyczna analiza program u ram owego katech izacji i jego realizacji poprzez 
istn iejące w ersje  program ów  szczegółowych, m etody w  katechezie, katecheza 
przedszkolna. Proponow ano również, aby ponownie wrócić do tem atyki sy ­
nodalnej, ale już w  św ietle m ającego ukazać się papieskiego dokum entu. De­
cyzję w yboru tem atu  następnego spotkania pozostawiono w ybranej konsulcie 
Sekcji W ykładowców Pedagogiki i K atechetyki.

ks. Z ygm un t K. K acprzak OFM, K atowice


